HISTORIA WIKTORKA CZARNECKIEGO
„Z pamiętnika matki dziecka niesłyszącego”

Wiktorek urodził się po długich oczekiwaniach, jako wymarzone dziecko. W szpitalu nie przeszedł pozytywnie przesiewowych badań słuchu. Powtórne badania przesiewowe, po dwóch tygodniach, także były złe. Dwa dni przed skończeniem pierwszego miesiąca życia miał zrobione specjalistyczne badania słuchu. Diagnoza: „obustronny głęboki niedosłuch zmysłowo-nerwowy”!!! Przyczyna nieznana. Szok, tragedia, rozpacz …. 

Zaczęłam wszędzie szukać pomocy. Wtedy też dowiedziałam się, ze dziecko z wadą słuchu może mieć także inne problemy zdrowotne np.: ze wzrokiem, sercem, neurologiczne, itd. Zaczęły się więc badania i wizyty u lekarzy. Ogromną nadzieję wiązałam z tym, że być może, proces mielinizacji mózgu został zaburzony i Wiktorek z czasem odzyska słuch. Ponadto, mimo, że „normalnie” nie wierzy się w „cudotwórców”, to wtedy wyszukiwałam tych „najlepszych” i jeździłam z synkiem niemalże po całej Polsce. Do dziś nie wiem, jak sobie z tym wszystkim poradziłam.

Od 6 tygodnia życia Wiktorek miał już aparaty słuchowe. W międzyczasie czekaliśmy na badania w kierunku wszczepu implantu ślimakowego. Nie ukrywam, że noszenie aparatów i ich ciągły „pisk” oraz dopasowanie wkładek dla takiego maluszka to nie lada wyzwanie dla rodziców. 

Najtrudniejszy moment w życiu był jednak ciągle przed nami. Od początku wiedziałam (chyba nawet bardziej podświadomie niż świadomie), że najlepszym rozwiązaniem dla Wiktorka jest implant ślimakowy. Problemem nie było dla mnie tak naprawdę to, czy zdecydować się na implant, czy zostać przy aparatach, tylko to czy moje dziecko naprawdę nie słyszy. Mimo, że badania wykazywały jednoznacznie, że nie słyszy, to synek reagował „na wszystko”. Chyba najtrafniej określiła to Pani Lidia Lempart: „on słyszy – oczami”.  Dziecko miało po prostu niesamowicie „wyostrzone” inne zmysły, co dawało mi poczucie ogromnej dezorientacji.

Gdy Wiktorek miał  9 miesięcy Pan prof. dr hab. med. Kazimierz Niemczyk wszczepił mu implant ślimakowy Nucleus Freedom firmy Cochlear. Synek był wtedy najmłodszym pacjentem Pana Profesora, a ja z mieszanką strachu i nadziei czekałam na cud.  Od operacji do dziś, Pani dr n. med. Lidia Mikołajewska z ogromnym poświęceniem ustawia Wiktorkowi procesor mowy. 
Obecnie mój synek ma dwa latka. Rozwija się tak jak jego rówieśnicy. Słyszy, mówi i rozumie mowę. Zaczyna budować zdania 2 - 3 wyrazowe. To niesamowite, gdy podchodzi i mówi: „daj buzi” albo: „Mamo, siukaj komaka”  (czyt.: „Mamo, szukaj komara”). Teraz też trzeba zwracać szczególną uwagę na to, co się przy nim mówi, bo „procesorowe uszko” wszystko usłyszy, a Wiktorek powtórzy ...(
Dziś wiem, że decyzja o wszczepieniu synkowi implantu, wtedy gdy był  malutki, była moją najlepszą decyzją w życiu. Jest mi przykro tylko wtedy, gdy muszę mu zdejmować procesor mowy (np.: na basenie), bo wówczas widzę jak moje dziecko „gubi się w ciszy”… 

                                                                                             


      Mama Wiktorka

